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sie, I^oasimii, 29 maja. Na posiedzeniu izby poselskićj 

sejmu pruskiego z duia 22 maja, w toku dyskusyi nad adresem 
którego projekt była wygotowała komisya z łona izby posel- 

yjkiój wyznaczona, poseł bukowski, p. Żółtowski, przemówił
z®» te słowa:
~'l. „Panowie! Jeżeli pomimo nowego zajścia, które odznacza 
“H tę kwestyą adresową, jednakowoż, razem z moimi rodakami, 
^¡przymuszeni jesteśmy, oświadczyć się przeciw projektowi komi- 

fijsyi; to nie dzieje się to bez uczucia pewnego żalu. Głosowa- 
lOOliśmy w ogólności za podaniem adresu, gdyż uważaliśmy, że stan 
’“kraju upoważnia do takiego kroku. Mieliśmy nadzieję, że 
’^wszelkie nieszczęścia, jakie polityka ministrów na kraj sprowa- 
selziła, wykryte i, o Ile się da, środki zaradcze podane zostaną; 
-'/ple, panowie, przykro mi jest to powiedzieć, projekt adresu, 

który nam przedłożono, bynajmnićj nie odpowiedział naszym 
t oczekiwaniom. Znajdujemy w nim żale i skargi na wewnętrzną 

i zewnętrzną politykę ministrów, skargi na pogwałcenie kon-
)1 itytucyi, które doprowadziły do tak wielkiego rozdwojenia mię- 
’ sdzy ministeryum i tą wysoką izbą, gdy tymczasem na innćm 
! ¡polu głębsze znajdują się pogwałcenia konstytucyi, które zu- 
; pełnie pominiętemi zostały.

„Już z dawniejszych rozpraw jest wam znane, panowie,
1111 stanowisko nasze do konstytucyi. Żałujemy mocno, i uważa
jmy to za pogwałcenie praw odrębnie nam służących, a które 
i ¿traktaty nam zagwarantowały, że takowe konstytucyą objęte 

unie zostały. Uważaliśmy to za rzeczywistą szczerbę w konsty- 
kPjtucyi, których teraz już tyle innych wynaleziono. Ponieważ je
dnak konstytucyą stała się razkardynalnćm prawem krajowćm, 
w„dla tego trzymać się jćj będziemy. Głosowaliśmy zawsze ztymi, 

którzy stawali po stronie kraju T konstytucyi, i wyjąwszy 
partyą, którą zwykle feodalną nazywają, byliśmy w ciągu lat 

“4 ze wszystkiemi stronnictwa tćj wysokićj izby w przymierzu.

2»,

Moglibyśmy z tego powodu windykować dla siebie zaszczyt wię- 
aiejkszćj stałości i kousekwencyi, zaszczyt, którym tutaj tak czę- 
sie sto się chełpiono. Taką zarozumiałość jednak odstępujemy in- 
jgjiym. Jeżeli zawsze pozostaliśmy na tćm samćm stanowisku, 
jio mamy to do podziękowania naszćj gwiaździe przewodnićj,

. plktórą jest nasze uprawnieni^ narodowe. Uprawnienie to nie 
11 d(da się znieść, ani zmienić żadnemi prawnemi dedukeyami, ani 
^jadnemi uczonemi dystynkeyami, gdyż opiera się ono głównie 
dna boskim i społecznym układzie. Był czas, gdzie nader tru- 

mąjilno było wypowiedzieć to w tćm tu miejscu, dzisiaj zaś wy- 
;<idpadki ręką Opatrzności sprowadzone, dają już do tego upra
gnienie.

„Panowie, dzisiaj więc tak jak zawsze stoimy po stronie 
konstytucyi. Że takowa jest pogwałconą, to o tćm nikt prawie 

fow tćj izbie nie wątpi i dla tego nie będę tćż tego dowodził. Ale, 
^panowie, to pogwałcenie, na któreby ubolewanie chociażby je- 
ińtszcze i o wiele było większćm, jest jednak innego rodzaju, jak 
2lto, na które my się skarżemy. Jeżeli rząd zaprzecza kra- 

djowi prawa wotowania budżetu, jeżeli ministrowie wzbraniają 
at$ię brać udział w obradach sejmowych, są to ^zapewne po

gwałcenia waszćj atrybucyi, ale przecież panuje jeszcze dla was 
d porządek i prawo. Czujecie stan nieprawny, ale bardzićj wte- 

oryi, aniżeli w praktyce. U nas ma się rzecz inaczćj.
„Monarchia wojskowa, przeciw którćj walczycie w zasadzie, 

i&Jstała się" u nas w zastosowaniu wojskową samowolą. Prawa 
anustąpiły faktycznemu stanowi oblężenia; aresztowano sta osób, 

dla tego, że się tak podoba interpretować, iż wojna przeciwko 
Rosyi jest zdradą stanu przeciwko Prusom. Przy aresztowa
niach nie miano żadnego względu na formy prawem przepisane, 
ak to ze skargi naszego kolegi Niegolewskiego oczywiście się 
okazuje, a to pominięcie przepisów prawnych daje pochop niż
szym władz organom do brutalnego postępowania. Przytoczę 
tylko najbardzićj oburzający wypadek. Wydarzył on się damie 
z Królestwa Polskiego odznaczającćj się najwyższćm wykształ
ceniem, paniNiemojowskićj, którą żandarm pruski przy rewizyi 
jćj powozu, i jćj legitymacyi w twarz uderzył.

(Słuchajcie, słuchajcie, z lewicy, śmiech na ławach kon
serwatystów).

„Kilkunastu ludzi zastrzelono, ponieważ miano ich w po
dejrzeniu, że chcą przekroczyć granicę, raz nawet podMechlinem,

8 mil jeszcze od granicy.“
(Marszałek przerywa mówcy.)

Marszałek izby: Muszę zwrócić uwagę szanownego 
mówcy na to, że w tćj chwili dyskutujemy nad adresem, że za- 
tćm nie możemy tak specyalnie wchodzić w to, co się dzieje 
w Polsce. Zdaje mi się, że szanowny mówca już na wstępie 

6’/iSWĆj mowy powiedział, co uważa za nieprawne postępowanie 
władz w Księstwie Poznańskićm. Szczegółowe fakta nie zdają
mi się należeć do tych rozpraw.“

Poseł Żółtowski: „Jeżeli pan marszałek mi pozwoli 
jeszcze tylko słów kilka dodać, i stanowisko moje bliżćj ozna 
czyć, to myślę, że się przekona, iż nie odstąpiłem od materyi. 
Mój cel jest dowieść, że jeżeli przeciwko adresowi głosować bę
dziemy, to nie dla tego, że nie zgadzamy się z tćm, co w nim 
stoi, ale dla tego, że wiele rzeczy w nim nie ma, które w nim 
być powinny. To jest nasze stanowisko. Proszę więc pana 
marszałka, aby mi pozwolił dalćj rozwinąć myśl moją. Mógł
bym wiele rzeczy przytoczyć, ale nie chcę ściągnąć na siebie 
przywołania do porządku. Na jedno jednak muszę zwrócić 
Uwagę; to jest na kartelową konwencyą, którą komisya wasza 
jednogłośnie uznała za nielegalną, a która przecież wciąż jest 
wykonywaną, a po wczorajszćj dyskusyi w izbie panów, mało 
zaiste jest nadziei, aby nią być przestała. Tak jest, panowie, 
jeżeli jeszcze chcecie mieć świeży dowód, a który myślę, że

Sobota, 30 maja 1863.
dla was (obracając się ku prawicy) będzie decydującym, to słu
chajcie wieści, która tutaj od dziś rana ubiega, to jest, że pan 
prezes naczelny w Poznaniu poszedł na odstawkę, bo nie mógł 
pogodzić ze swoim honorem wykonywań rozporządzeń rzą
dowych.

„To są więc, panowie, pogwałcenia konstytucyi takie, ja
kich na sobie doświadczamy. O tćm wszystkićm adres wcale 
nie wspomina, a przecież utrzymuje, że mówi o położeniu kraju. 
Moźecież więc sobie panowie wyobrazić, czy projekt waszćj ko- 
misyi może być wyrazem naszego uczucia. Poprawka małoby 
się na co przydała, nie miałaby żadnego rezultatu, i dałaby 
tylko może powód do debatów, w których dawno znane, a sto
krotnie już zrefutowane argumenta, jak np. naszćj własnćj 
winy, zwykły się przybierać w szatę mądrości stanowćj. Tyle 
co do polityki wewnętrznćj.

„Przechodzę teraz do. drugićj części, do polityki zagrani- 
cznćj ministeryum. Projekt zaczepia takową, ale w sposób tak 
nieśmiały, że czasem na myśl przychodzi, czy tćż to krytyka 
na seryo. Jeżeli uważam, że komisya najważniejszą sprawę 
chwili teraźniejszćj, mówię o polskićj sprawie, sprawę, około 
którćj cała polityka europejska się obraca, sprawę, która przez 
wszystkie gabinety europejskie jako pierwszego rzędu jest uzna
ną, że sprawę takową w adresie zupełnie pomija; jeżeli poró
wnywam pierwotne projekta, z tym, którą teraz mamy przed 
sobą; jeżeli uważam, że w pierwszym na sprawę polską dość silny 
położono przycisk, w drugim jużjmnićj daleko, a w teraźniejszym 
nareszcie zupełnie ją pominięto! nie mogę inaczćj, jak tylko my
śleć, że się to stało po głębokim namyśle, i że komisya chce za
pewne radzić zwrot do polityki pana Manteuffla, to jest do po
lityki „rąk niezwiązanych.“ Myślę, że właśnie byłoby było 
na czasie, wyrzec słowo stanowcze i szlachetne, i dla tego wła
śnie polityczne i godne.męża stanu. Wiele rozprawiają o poli
tyce interesów, i polityka ta ma przywilćj, że ona jedynie za 
mądrą uchodzi. Zgoda na to, panowie, ale pytam was się, czy 
to nie ma i moralnych interesów. Czy myślicie, że wielki na
ród może bezkarnie takowe ignorować? Wzniosłe myśli winny 
być podtrzymywane wzniosłemi uczuciami, powiedział szano
wny mój przyjaciel, poseł gnieźnieński, przy debacie nad pier
wszy adresem. Myślę, że w tych słowach leży głęboka prawda. 
Bylibyśmy życzyli sobie, aby tak ? uczucia znalazły były w adre
sie wyraz dla siebie.. Albo czyż <ło tego nie było sposobności? 
Czy polityka ministrów w sprawie polskićj dopiero datuje od 
ostatniego przesilenia? Czyżcie panowie nie czytali w depeszach 
posła angielskizgo, że Prusy już od dwóch lat odradzały od 
wszystkich reform w Królestwie Polskićm. Pan prezes minister
stwa Bismarck sam to oświadczył. A cóż to były za reformy? Oto 
zaprowadzenie rad powiatowych i organizacya szkół. To więc 
były dla Prus zbyt niebespieczne koncesye. Kiedy z tego tu 
miejsca pan deputowany z Oels wymownemi słowy, przy roz
prawach nad pierwszym adresem karcił politykę rządu, który 
młodzieży swćj usuwa sposoby kształcenia się, nie domyślił się 
nawet pewno tego, aby mógł być pruski minister, który wpływu 
swego uży wać będzie na to, aby przeszkadzać zakładaniu szkół 
w sąsiednim kraju. Panowie! Po tćm wszystkićm, co powie
działem, pojmiecie, że ze stanowiska naszego adres wam przed
łożony nie może nas w żadnćj mierze zadowolnić. Ale jeszcze 
i z waszego stanowiska uważam go za fałszywy krok polityczny. 
Adres ten wyszedł z łona partyi, która nosi miano „Niemieckićj 
partyi postępowćj.“ Do tego miana wiąże się niezawodnie za
służona popularność. Ale, panowie, przez to, że w tym tak 
nader ważnym czasie, w tćj, że tak powiem, solennćj chwili, 
uważaliście za rzecz stósowną, przemilczeć najważniejszą spra
wę europejską, przeto zrobiła niemiecka partya postępową, 
swój pierwszy krok wsteczny. Boję się bardzo, aby to na ab- 
dykacyą nie wyglądało. W każdym razie jest to krok, który 
nie tak łatwo będzie wam powetować. Przy sprawie takiej do
niosłości nie powinny były drobne względy tamować drogi wiel
kim zasadom. Ponieważ zaś tak się stało, przeto nie możemy 
inaczćj jak tylko oświadczyć się przeciwko projektowi komisyi. 
Co się tycze głosowania nad pojedyńczemi paragrafami, to bę
dziemy głosowali za paragrafem pierwszym, raz, że zgadzamy 
się z jego osnową, a powtóre dla tego, że ma na celu, warować 
godność tćj izby.“

,1» 121.
: przez powstańców w Sosnowicach z komory celnćj, ostrzegające 

przed nabywaniem ich.
KRÓLESTWO POLSKIE.

Warszawa, 26 maja. Wczoraj po raz trzeci nie było prze
jażdżki na Bielany, od niepamiętnych czasów odprawianćj tam 
w drugie święto. Bo tćż nikt dziś nie myśli o zabawie, kiedy 
toczy się walka o byt.

— Czachowski podobno pod Zwoleniem w 500 konnicy 
otoczony przez 2000 Moskali, stracił około 200; z resztą swego 
oddziału przebił się.

— W zeszłym tygodniu znów 40 milieyantów z Warszawy 
wyszło do powstańczych obozów.

— Do Po s. Z tg piszą: Jak wiadomo, udał się jenerał 
konińske-kaliskiego okręgu w dniu 24 maja do Wrześni, na 
konferencyą z pruskim jenerałem Werderem. Donoszą nam 
w tćj chwili z Warszawy, że konferencyą ta nastąpiła z rozkazu 
w. księcia a celem jćj było zawiadomienie pruskiego dowódzcy 
naczelnego w wrzesińskim obwodzie o operacyach wojsk rosyj
skich, ^wkrótce mających się rozpocząć. Operacyę te mają mieć 
na celu parcie powstańców, o ile się da, ku Warszawie, ażeby 
wtedy z kilku stron równocześnie masą na nich uderzyć. Je
nerał Berg chce zupełnie zarzucić dotychczas praktykowaną 
walkę małemi oddziałami i rozdzielanie sił na małe oddziały, 
a działania swoje tak ułożyć, iżby wojska można skoncentro
wać po większych miastach i w okół stolicy (Warszawy), ażeby 
w każdćj chwili mieć znaczne oddziały na rozkazy. Jest mo
cne przekonanie, że i powstańcy na seryo teraz myślą o porzu
ceniu partyzantki a przejściu do uderzenia na Warszawę. Że 
w tym razie liczą na silną pomoc ze strony miasta, jest oczywi
stą, a odnoszący się do tego plan przez Rosyan przejęty, wy
powiada, że tero samego dnia, kiedy uderzą na miasto z ze
wnątrz, wybuchnąć ma powstanie w samćm mieście i tym spo
sobem myś'ą nieprzyjaciela osaczyć. Przedsiębiorą więc ze 
strony rosyjskićj środki, ażeby miasto utrzymać w ryzie a za
razem z zewnątrz nacierającego nieprzyjaciela uietylko ode
przeć, ale ile możności ścigać i pobić bez osłabienia załogi na 
obronę miasta potrzębnćj. Z< łoga miejska nie stoi w związku 
z załogą w cytadeli, chociaż każdćj chwili wzajemnie się posił
kować i wspólnie działać mogą.

— Pisze ztąd, 24 maja, korespondent, do Czasu: Z wo
jewództwa augustowskiego dochodzą nas wiadomości pewne 
a pomyślne: powstanie rozwija się tam, jak najlępićj; oddziały 
mnożą się i wzrastają. Prócz oddziałów pułkownika Andrusz
kiewicza i podpułkownika Wawra, które kil .akrotne boje już 
staczały, dowiadujemy się o istnieniu trzech uow-ych: Mrocz
kowskiego, Hłaski i Suzina, a donoszą nam, że wkrótce utwo
rzą się jeszcze dwa nowe. Bardzo pomyślną jest wiadomość, 
że oddziały te w połowie z miejscowych włościan są złożone. 
Włościanie usposobieni są jak najlępićj, niektórzy nawet dają 
hkł dkę i zboże; tak np. parę dni temu włościanin z kalwaryj- 
skiego powiatu przyprowadził do obozu Wawra syna z koniem 
i 50 talarami, wymawiając dowódzcy, dla czego nie ma skła
dek na włościan rozłożonych; przyjęty chłopak do wojska, 
przyciągnął 10 chłopców z tćj samćj wsi za sobą.

Jednocześnie donoszą nam o rabunkach Moskali w tam
tych okolicach: w Dziermieniszkach Mo kale zb.li p. Olszew
skiego rządzcę dóbr, owies rozsypali po dziedzińcu lub zabrali, 
drób zabrali, a co nie wzięli z drobiu, to pozabijali. Olszew
skiego zbitego, związali i odstawili do Kowna. Powodu tych 
gwałtów nad niewinnym człowiekiem nikt się nawet domyśleć 
nie może. Dnia 15 maja w Antonowie u p. Szabuniewicza, 
zrobili po raz czwarty rabunek, szkody na 100,000 złp., z be
czek wypuścili parę tysięcy garncy okowity, porąbali meble; 
bohaterami tego rabunku byli objeszczyki, kozacy zaś tu po 
raz pierwszy, na pochwałę ich kapitana, zachowali się spokojnie.

Oficerowie z wojska moskiewskiego uciekają do powstań
ców. Odezwa rządu narodowego wywiera skutek.

Usposobienie ludu między Narwią a Bugiem w Pułtu- 
skićm i Ostrołęckićm, nie pozostawia nic do życzenia. Do- 
wódzca dwóch oddziałów w tamtych okolicach konsystujących, 
major Frycze, podejmuje się w tydzień wystawić oddział nowy 
z 1000 ludzi, broni mu tylko brak.

Włościanie w tamtych powiatach, wszystkich podejrzanych 
i ajentów rządu moskiewskiego chwytają sami i dostawiają do 
obozu, o każdym ruchu wojsk najezdniczych donoszą; jednćm 
słowem potrzeba tylko, aby rząd moskiewski, jak ma projekt, 
utworzył owę straż chłopską i dał włościanom tamtych okolic 
broń do ręki, a wkrótce cały ten zakątek ziemi naszćj, wolnym 
mieć będziemy od wrogów.

Szczegóły potyczki pomiędzy Czyżewem a Małkinią w pod- 
laskićm przy kolei warszawskićj załączam. Rząd najezdniczy 
wydał rozkaz ściąguięcia reszty urlopowanych do wojska swe
go, zawdzięczamy temu rozkazowi kilku set żołnierzy; dzielnie 
w naszych szeregach walczących.

Oddziały żandarmeryi konnćj powiatowĆj w Płockićm wy
rządzają znaczne przysługi sprawie naszćj; co dzień niepo
koją wszędzie wrogów, co dzień słychać o alarmach załóg, tak 
np. 17 maja, Pułtusk był alarmowany przez 4 żau armów na
szych, którzy pod samo miasto się podsunęli. N c całą, załoga 
była pod bronią, a na kilka strzałów danych przez naszych 
żandarmi)w, odpowiedzieli Moskale strzałami dział, z których 
strzelano w pole do nieistniejącego nieprzyjaciela. Czekamy 
biuletynu w D z i e n n i k u 1 ‘ > w e c h u y m, zapewne tysiące

1 zabitych znajdą Moskale skoro tak celnie z armat strzelali.!!, 
i w świćże powietrze majowe.

N. Pan raczył dozórcy cła Schoeberowi we Wschowie udzie
lić powszechną oznakę honorową.

Berlin, 28 maja. Obiegają tu pogłoski, że komisya śled
cza w sprawie polskićj obecnie w Poznaniujzasiadająca, wkrótce 
dotąd powróci, ponieważ wszyscy więźniowie poznańscy o za
mierzenie zdrady stanu podejrzani, zostaną przewiezieni do 
Berlina i w Moabicie osadzoni, gdzie już należyte poczyniono 
przygotowania.

— Zapowiedziane na dzień 27 b. m. nadzwyczajne posie
dzenie rady miejskićj królewieckićj, w celu ułożenia adresu do 
króla, zakazane zostało w następującćj formie: schodzący się 
na posiedzenie rady miasta, zastali drzwi sali zamknięte, a na 
nich następujący plakat: zapowiedziane na dzisiaj po połu
dniu posiedzenie rady miejskićj nie odbędzie się, ponieważ 
rosporządzeniem król, rejencyi z dnia dzisiejszego zakazane 
zostało. Królewiec 27 maja 1863. Dieckert.“

— Na giełdzie berlińskićj wywieszono ogłoszenie ministra han
dlu i m. spraw wewnętrznych, wraz z wykazem numerów 30,900 
rubli srebrem w rosyjskich biletach bankowych, zabranych



Kozaki w Płockióm przestali spacerować w małych patro
lach, jak to dotąd czynili, jeźli się gdzie ukażą, to w większych 
bandach.

W dniu 16 maja w mieście Kowalu, sąd doraźny wojenno- 
polowy, wydał wyrok śmierci na trzech uciekinierów: Stani
sława Moraczewskiego z Dębniak, Rocha i Jana Sokołow
skiego z Kowala, którzy samowolnie opuściwszy szeregi po
wstańcze, dopuszczali się rabunku i zbierali nieupoważnieni 
składki od obywateli okolicznych. Aresztowani, po przesłu
chaniu ich obrony, jako tóż świadectw członków organizacyi 
miejscowćj, zostali egzekwowani.

W tej chwili odbieram wiadomość, że wczoraj zaszła po
tyczka w okolicach Ostrowa w ostrołęckim powiecie, stoczona 
przez jeden z oddziałów majora Fryczego, pod jego dowódz
twem Moskale mieli ponieść znaczne straty i cofnęli się w nie
ładzie. Z naszój strony między zabitymi wymieniają instruk
tora Laskowskiego.

W wykonaniu rosporządzenia rządowego o strażach wło
ściańskich, wczoraj w Dzienniku Powszechnym ogłoszo
nego, naczelnicy cząstkowi wojenni moskiewscy nakazali wójtom 
aby z każdćj wsi powierzonego im oddziału wojennego, sołtysa 
i jednego włościanina, zapewne Celem dania im instrukcyi, jak się 
zachować mają i Ogłoszenia owych nagród pieniężnych. Pyta
nie, na czyj pożytek całe to rozporządzenie się obróci? Z Wie
lunia okólnik podobny za nr. 8631 wydany przez naczelnika 
powiatu wieluńskiego, mieliśmy w rękach.

Dn. 16 maja w. ks. Konstanty przejeżdżając aleją Jerozo
limską naraz zatrzymał się i spokojnie idącego ulicą p. Jasiń
skiego, urzędnika magistratu aresztować kazał, oddając go 
opiece jadącego za nim oberpolicmajstra. Powodem areszto
wania było, że się nieukłonił, a jest urzędnikiem magistratu!

— Czas odbiera następujące szczegóły o potyczce pod 
Babskiem: Dnia 17 maja oddział pułkownika Słupskiego 
składający się z połączonych oddziałów Oborskiego i Włodka, 
razem około tysięca łudzi wynoszący, wszedł z powiatu socha- 
czewskiego w powiat rawski i zatrzymał się we wsi Babsku, 
gdzie doścignięty został przez trzy roty piechoty moskiewskiój 
i sotnią kozaków, z któremi stoczył trzygodzinny bój, zakoń
czony ucieczką Moskwy. Walkę toczono ogniem i na bagnety.
Z naszój strony jest kilku zabitych, w liczbie których jeden 
Izraelita i kilkunastu rannych, ilu Moskali zginęło ? niewia- i 
domo bo Moskwa ukryta w lesie, z narażeniem własnych żoł- ; 
nierzy, rannych i zabitych z pola bitwy zbierała. Oddział n; sz ; 
po poległych Moskalach zebrał trzydzieści kilka porzuconych : 
karabinów. Ponieważ bój skończył się dopiero o godzinie 9 ; 
w wieczór, trudno - ięc było w p płochu przez las uciekającą ; 
Moskwę ścigać w nocy. Nadto donoszą, że Moskale w utarczce , 
tyralierskiój podszedłszy pod wieś Budy Radzierskie, zamiesz
kałą przez siedmiu kolonistów, takową" zupełnie spalili, zabiw
szy jednego kolonistę, a drugiego wystrzałem ciężko ranili; 
kobietę zaś z dwojgiem dzieci zamknęli w chałupie podpalonój; 
lecz ta po odparciu Moskali i ucieczce takowych, została przez 
naszych ocaloną. Wojsko nasze nocowało w Rawie , którą za 
uciekającemi Moskalami zajęło.

Dnia 15 maja oddział Dobrowolskiego stoczył utarczkę 
z Moskalami, na drodze do Łącka, pod wsią Kunkami, a to idąc 
na pomoc oddziałowi Lipińskiego, z samój jazdy złożonemu, 
który bój rozpoczął. Moskali w tój walce było 7 rot piechoty 
i 150 kozaków. Nasze oddziały, lubo o wiele słabsze, bo Do
browolskiego oddział zaledwie 200 piekhoty, z tego około 60 
strzelców, Lipińskiego zaś 60 koni liczył, przez dwie godziny 
przecież utrzymały pole przeciw tak przeważnój sile; nakouiec 
cofnęły się w porządku w dwa sobie przeciwne kierunki, Z naszój 
strony poległych jest 12, rannych kilkunastu, pomiędzy który
mi większa część z tych, którzy zasłaniali furgony w gąszczu 
lasu stojące, a na których kowal, Niemiee z Koszalewki, Mo
skali naprowadził. Między zabitymi jest Józef Garbowski, 
obywatel z Drzewosenk, porucznik strzelców, jak niemniój 
z Lipińskiego oddziału znany z nieszczęść Łakiński. Moskale, 
jak zwykle obdziarali i pastwili się nad rannymi i zabitymi; 
Łakińskiemu odrąbali prawie głowę i twarz od ucha do środka 
przecięli, ręce posiekane, z których kości wystają, z czego wno
sić można, że dzielnie się bronić musiał. Innym zabitym wargi 
i uszy poobcinali. Moskali zginęło w tój utarczce do 30 razem 
z rannymi zawiezionymi do Płocka. Lipiński ranny w tym boju, 
ale leko tylko, niemogąc czas jakiś konno jeździć, oddał dowódz
two swego oddziału Stamirowskiemu. On to zapewne w 90 
koni (połączyła się z nim bowiem konnica z oddziału Dobro
wolskiego) alarmował 20 maja Moskali w Radziwiłłowie, na 
stacyi kolei żelaznój, przy czóm trzech Moskali zostało ranionych.

Z Litwy donoszą, że w dniach 13 i 14 b. m. w okolicach 
Birż na pograniczu Żmudzi i Kurlandyi toczył zwycięską walkę 
z Moskalami zdolny i dzielny oficer, pułkownik Zygmunt Sie
rakowski. Drugiego dnia pędząc Moskali uciekających zaszedł 
w okolice licznie przez Niemców zamieszkałe. Gdy w d. 15 b. 
m. nadeszły Moskalom ze wszystkich stron posiłki, ciż przez 
zdradę Niemców naprowadzeni na obóz polski dwudniowym 
bojem zmordowany, otoczyli go. Pułkownik Sierakowski, mimo 
dziesięć razy przemagającój siły nieprzyjaciela, zdołał się przez 
Moskali przebić, lecz dowodząc aryergardą zasłaniającą odwrót 
oddziału, padł ugodzony kulą w nogę. Konnica moskiewska, 
wyrwała go z rąk ludzi, u których rannego złożono, ale niewolą 
swoją uratował oddział, który Moskale ścigać przestali. Od
wieziony do Wilna.

Między walecznymi towarzyszami broni Sierakowskiego, 
którzy najwięcój przyczynili się do zwycięstwa pod Ginajtonami 
i pod Birżami w pierwszych dwóch dniach walki, odzna
czył się szczególnóm męstwem dowódzca strzelców Jan Żu- 
chowski.

W dniu 16 maja pod Marcianówką, w województwie miń- 
skióm, stoczył bój z Moskalami oddział Świętorzecki 300 ludzi 
liczący; przemagająca o wiele siła Moskwy przymusiła go do 
odwrotu, oddział ten przecież, wzmocniony posiłkami z powiatu 
Bobrójskiego w tych dniach zapewne stoczy nową walkę z Mo
skalami.

Posłowi francuskiemu księciu Montebello w Petersburgu, 
poręczony został w tych dniach dokument wykazujący, że wszy st-

stkie adresa do cara, tak z Litwy jak i z moskiewskich gubernii, 
były przez rząd carski na ludności adresa podającśj wymuszone. 
Dokument ten jest rozporządzeniem do gubernatorów i popów 
w formie blankietu wydanym, nakazującóm tym ostatnim, 
w blankieta bezzwłocznie nazwiska mieszkańców' powpisywać, 
krzyżami podznaczyć i rządowi carskiemu przesłać. Dokument 
ten oryginalny wyszedł od ministerstwa spraw wewnętrznych 
w Petersburgu, skąd z dołączeniem wzmiankowanych blankie
tów posłowi francuskiemu księciu Montebello doręczony został. 
Gdyby Europa miała dostęp do raportów sekretnych gabinetu 
tuilleryjskiego przez posła tegoż w Petersburgu układanych, 
przekonałaby się, z jakiego źródła pochodzą te wszystkie adresa, 
przez rząd moskiewski z taką przechwałką po gazetach urzę
dowych moskiewskich głoszone, a ludowi moskiewskiemu, który 
ani czytać ani pisać nie umie, zupełnie nieznane.

Murawiew udający się do Wilna na miejsce Nazimowa, 
opatrzony został przez rząd petersburski w proklamacye na 
ręce popów, mające być rozrzucone pomiędzy ludem na Litwie, 
wzywające go do rzezi katolików. Poczciwe te chęci carskiego 
rządu spełzną na niczem, lud we wszystkich województwach 
gwałtem do schyzmy nawracany, otwarcie wspiera powstanie, 
skoro to zapewnia mu zupełną wolność wyznania.

W tój chwili dowiaduję się, że oddział Kononowicza w dniu 
onegdajszym odniósł świetne zwycięstwo nad Moskalami pod 
Chojnowem w Czerskióm. Moskale rozbici w popłochu uciekli 
do Warszawy, u wożąc z sobą do 40 rannych, których umiesz
czono w szpitalu ujazdowskim. Szwadron huzarów, który w tój 
potyczce brał udział, tuła się gdzieś w okolicach Warki, odcięty 
przez wojsko nasze. Oddział Kononowicza w większój części 
składa się z chłopów.

— Czas czwartkowy w ten sposób streszcza ostatnie 
wiadomości:

Wiadomości z południowój sceny obszernego teatru wo
jennego, który całą Polskę zajął, to jest z Ukrainy, Podola 
i Wołynia, są już dokładniejsze i rozjaśuiły one bieg zdarzeń 
nietylko w ogólnym zarysie, jaki przedstawiliśmy w niedziel
nym numerze, lecz i w szczegółach. Na Ukrainie i wschodniój 
części Wołynia powstanie rozpoczęte pomiędzy 6 a 8 maja, roz
winęło się szeroko i w każdym prawie powiecie powstał jakiś 
oddział zbrojny. W czterech zachodnich powiatach Wołynia 
t. j. krzemienieckim, łuckim, kowalskim i włodzimirskim, gdzie 
właśnie były skupione siły moskiewskie, powstanie na mniej
szą skalę rozpoczęło się 13 t. m., i między innómi sformował 
się oddział w lasach świczowskich o cztery mile od Poryć a, 
którego jednak część musiała cofnąć się za Bug w Lubelskie, 
przeszedłszy tę rzekę pod Litowiczami. W wschodniój części 

i Wołynia powstanie najsilniój rozwinęło się w zwiahelskim i za- 
; sławskim powiatach. Tam utworzyły się dwa znaczniejsze hufce, 

z których jeden zajmował Lubar, a licząc już 1300 ludzi, zniósł 
oddział moskiewski pod Ostropolem, miasteczkiem leżącem nad 

! Słuczem, między Lubarem a Starym Konstantynowem. Biule
tyn rosyjski w Kijowie wydawany, nic jeszcze o tój porażce 
moskiewskiój nie wspomina. Jeden znaczniejszy hufiec polski 
zajął był Taraszczę. Drugi równy mu hufiec sformował się 
w zasławskim powiecie pod dowództwem Krajewskiego licząc 
250 koni, połączył się z innym oddziałem sformowanym do 
1000 zbrojnych mającym, a zostającym pod dowództwem Cie- 

i chońskiego i połączone oddziały pociągły do miasteczka Połou-
* nego, gdzie się z nimi miało złączyć kilku oficerów polskich 
j w wojsku rosyjskióm zostających wraz z 6 działami i 40 żoł- 
« nierzami.

Wojska moskiewskie na Wołyniu i Podolu, były, jakto 
wspomnieliśmy, skupione ponad granicą austryacką i nad Bu- 

| giem. Na Wołyniu dowodzą niemi: jenerał-porucznik Adam 
« Rzewuski mający główną kwaterę w Uściługu i jenerał-poru- 
j cznik Rudanowski mający główną kwaterę w Kowełu. Obydwa 
i rozporządzają tylko 16,000 ludźmi rozciągniętymi na prze- 
j strzeni od Krzemieńca aż za Kowel po granicę Litwy. Na Po- 
j dołu wojskami moskiewskiemu, również w większój połowie po 
i nad granicą galicyjską rozstawionemi, dowodzi jenerał-poru- 
i cznik Nierod, mający główną kwaterę w Kamieńcu Podolskim, 
i gdzie jest jednak nie wielka załoga. Na całóm obszernem Po- 
i dołu nie ma więcój, jak 14,000 żołnierzy, l.cząc w to bataliony 
| i szwadrony zakładowe (depót). Znany despota jenerał-guber- 
j nator Anienków i jego pomocnik, książę Drucki-Sokolnicki, usi- 
i łują wszelkiemi sposobami podburzyć włościan za pomocą po- 
> licyi wiejskiój i popów. W wielu miejscach, gdzie stoją załogi
• moskiewskie, zdołały one spędzić nieco uzbrojonych włościan,
: których bandy ustawiono na gościńcach, aby zatrzymywały i re- 
1 widowały podróżnych.

Z zachodniój sceny wojennój t. j. Kongresówki nie wiele 
i jest dzisiaj wiadomości o świeżych wypadkach. Wiemy tylko, 
i że na najbliższóm nas polu walki w Krakowskióm, mały od- 
1 działek polski, kilkadziesiąt koni liczący wszedł w pierwsze 
i święto Zielonych Świątek do Modrzejowa, gdzie jest komora 
; celna między Kongresówką a Szląskiem w pobliżu Maczek,
; i tam zabrał kasę moskiewską. Wzrósłszy już znacznie, wszedł 
i dzisiaj 27 podobno do Dąbrowy górniczój. W tych dniach je- 
; den z oddziałów polskich przechodził był przez Łódź. O dal

szych działaniach hufców Słupskiego i Kononowicza, z których 
pierwszy pod Babskiem drugi pod Chmielowem zwycięskie nie
dawno stoczyli potyczki, nie mamy dzisiaj doniesień. W połu- 
dniowój części Lubelskiego po nieszczęśliwych i krwawych bo
jach pod Tyszowcami i Tuczapami, w których pokonane zostały 
pięćkroć przeważnemi siłami oddziały Zapałowicza i Czerwiń
skiego, pozostały dwa hufce Lelewela i Wiśniowskiego, które; 
nie brały udziału w tym krwawym boju. Oddział Lelewela 
wzrosnąć miał rozbitkami z dwóch poprzednich oddziałów, 
i 23 t. m. wieczór miał się znajdować ¡około Lipin nad Tanwią 
niedaleko Krzeszowa, jak to donosi telegram ze Lwowa.

W chwili zamknięcia dziennika otrzymujemy wiadomość 
o drugiem świetnóm zwycięstwie odniesiońóm 25 t. m. pod Ko
niecpolem nad Pilicą przez hufiec Oksińskiego wzmocniony 
dwoma innemi oddziałami. W boju tym walczyło z moskie
wskiój strony 5 czy 6 rot piechoty, z polskiój 500 blisko zbroj
nych. Moskale pobici stracili do 150 zabitych, z których w je- 

' dnym dole pochowano 108, reszta rozbitych Moskali byłaby

zabraną, gdyby nadciągnął był Bończa, wezwany do uderzenia 
z tyłu, lecz czy posłaniec został schwytany, czy tóż jak się zdaje 
Bończa posunął się już był glębiój w Krakowskie z Opoczyń
skiego powiatu, dosyć że nie odebrał wiadomości i nie mógł 
przybyć na plac boju. Ze strony polskiój poległo dwudziestu 
kilku, pomiędzy którymi pięciu mieszczan z Koniecpola, ciężko 
ranionych jest 16, prócz lekko rannych. W czasie boju Mo
skale zapalili stodoły na brzegu Koniecpola, lecz po ich pobi
ciu, ogień ugaszono i miasto ocalało.

Z Ukrainy, 17 maja, piszą do Czasu: Posółam wam do
niesienia o zdarzeniach, których po części byłem świadkiem 
po części mam o nich wiarogodne wiadomości. Doniesienia 
moje są dosyć zmącone, gdyż nawaleni cisną się pod pióro ' 
wiadomości, a pod wrażeniem wypadków uporządkować ich nie 
mogę ; lecz przedstawiam najzupełniejszą prawdę.

Wołyń i Ukraina powstały o własnych siłach, aby wywal
czyć wolność tak dla siebie jak i dla wszystkich prowincyj poi- 
skich pod rządem moskiewskim, aby wywalczyć niepodległość 
Polski, będącój jedynie rękojmią szczęścia i Swobodnego bytu 
dla nas. W powstaniu naszóm narodowóm i politycznóm nie 
ma żadnych wpływów zagranicznych komitetów rewolucyjnych 
o których głoszą faryzeuszowskie noty rosyjskie, usiłując wszy
stkie państwa zaniepokoić naszóm powstaniem. Z tysiącznych 
faktów i wypadków teraźniejzzego powstania, tak jak z całych 
jego dziejów widać, że jest ono narodowóm, wszystkie klasy 
ludności chcą uwolnić się od panowania caratu moskiewskiego 
i tylko w niepodległój Polsce upatrują zapewnienia swych swo
bód i żądań. Włościanie, których rząd moskiewski chciałby 
koniecznie w Moskali przerobić i chce różnemi sposobami po
pchnąć przeciwko inszym klasom, wmawiając, że tylko pod rzą
dem carskim mogą być wolnÿmi, nie są zadowoluieni z praw 
i rządów carskich i oświadczyli się lub oświadczają, że wolą 
trzymać z Pokką jeżeli prawo polskie • będzie dla nich 
lepsze.

W kilku jednak okolicach, gdzie rząd przez swą policję 
i popów schizmatyckich przestraszył włościan, że Polacy będą 
ich wieszać i mordować, chłopi uzbroili się a pod dowództwem 
stanowych i sprawników dopuścili się gwałtów i mordów nie
tylko na ludziach idących walczyć za ieh i swoją wolność, lecz 
nawet na kobiet ich i dzieciach. Lecz prócz tych wyjąt- >- 
kowych okolic, gdy w reszcie kraju ogłoszono, iż właściciele 
i rząd narodowy polski oddają im na własność grunta, które 
uprawiają i zapewniają zupełną swobodę, włościanie odtąd wolą 
trzymać z Polską jak z carem.

Powstanie rozszerzyło się na kraj cały mimo mnóstwa 
trudności, bo wobec wojsk moskiewskich po całym kraju sżczu- 
płemi wprawdzie bandami rozrzuconych, w obec policyi licznój 
a nakazującój więzić wszystkich Polaków katolików; w oba 
popów głoszących kłamliwie, że polscy właściciele chcą eerkwif 
popalić, że będą mordować każdego, kto na katolicyzm nié 
przejdzie. W wielu wsiach, do których powstańcy znaczną siłą 
weszli i upewnili popa, że bespieczńym zostanie, pokazywał oi 
wspomniane rozkazy rządu moskiewskiego dla bałamuceni! 
nieszczęśliwego ludu. Lud w tych wsiach przyjmował d >br« 
powstańców, a po ogłoszeniu rządu narodowego i jego dekretón 
uwłaszczających włościan oddawał się radości i po nabożeń
stwie odprawionóm przez popa za powodzenie sprawy, przysię
gał jój wierność. W powiecie zasławskim na Wołyniu, w oko
licy Taraszczy i Białocerkwi na Ukrainie całą masą chcieli si{ 
włościanie łączyć z powstaniem ; lecz gdy nie chcieliśmy poz
bawić roli pracowników, jednę część tylko przyjęliśmy do na
szych hufców.

Oddziały zbrojne tworzą się wszędzie, lecz z powodu braki; 
broni większa część uzbrojona tylko jest kosami i pikami 
Liczba zarojnych do 15,000 dochodzi. Większe masy wstrzy
mano jeszcze, albowiem truduo jako tako uzbroić i uorganizo- 
wać tak wielkie siły od razu. Wiemy, że ciężka jëst przed nam t 
walka, lecz idziemy śmiało, z wiarą w Boga i ufność w zwycię
stwo. Polegamy na własnych tylko wysileniach, straciwszy 
wiarę w pomoc Europy, która spokojnie przypatruje się stra- 
sznój walce i mordom przez armią moskiewską dokonywanym 
pisząc elatyczne noty i polecając nas wspaniałomyślności cara 
Lecz znamy dobrze od lat stu tę wspaniałomyślność, czujem] 
i widzimy teraz, jaki los nam zgotować chciała.

Cała polska ¿młódź, urzędnicy, rzemieślnicy w liczbie di 
1500 osób wyszli z Kijowa chcąc się połączyć z oddziałem m 
prowincyi formującym się, lecz prędko to spostrzegły władzi 
moskiewskie, mianowicie gdy Olszański zabrawszy dragońskicl 
60 koni, z oddziałem 160 ludzi cały Kijów przebiegł. Jenerał 
gubernator Anenków wyprawił oddziały kozaków i dragonófl 
w pościgi różnemi drogami, nakazując im, aby w każdój ws 
zabierali po kilkunastu lub kilkudziesięciu chłopów zbrojnycl 
na koniach dla ścigania powstańców, którzy chcą palić wsie 
mordować włościan, dopóki się nie zgodzą na pańszczyznę 
W taki sposób siłą i fałszem oddziały wojska pociągły za sobs 
dość znaczny tłum zbrojnych chłopów. Lecz zdołano dogna; 
jedynie jeden oddział ‘pólski obozujący o 5 mil od Kijowa w 
wsi p. Poniatowskiego. Dragoui i uwiedzeni chłopi uderzył 
na ten oddział a gdy dowódzca polski zabronił strzelać do wło
ścian, jako braci nasżych, oddział rozbito, zabito dwudziestu kil 
ku, a resztę zbiwszy strasznie kijmi, powiązano i popędzom 
do Kijowa. Anenków nakazał cały wjazd w następujący spo 
sób urządzić: naprzód szły wozy z trupami poczęści bez głó’ 
i strasznie porąbanemi, następnie prowadzono w powrozacl 
dzielną młódź, a dragoui nakazali, aby za każdym szło trzeci 
chłopów z kijami. Cały pochód zamykał szwadron dra 
gonów.

Drugi podobny mord zdarzył się w Sorowijówće w skwir 
skim powiecie. Zgromadziło się tam do 90 zbrojnych a zwc 
ławszy sąs:ednie gromady włościańskie poczęto ogłaszać de 
kreta rządu narodowego. Lecz między gromadami byli stano« 
i żandarmi przebrani, którzy w powyżój wymieniony sposó 
przestraszyli i podmówili włościan, tak że ci obawiając się mor 
dów z strony powstańców, rzucili się na nich. Rudnicki do 
wodzący oddziałem zabronił strzelać do włościan, lecz ci tól 
nie wstrzymani, otaczający przeważnemi siłami gromadki



O»)

słowem wszystko robił, aby lud ruszyć, wszystko dotąd nada
remne, a z wzrastającem powstaniem, nie ma się już dziś czego 
obawiać.

Z Kijowa wyszedł w pierwszych dniach maja (zapewne 
starego stylu, przyp. red.) Pan Olszański (człowiek wykształcony 
ojciec 6 dzieci) na czele 40 jezdnych, straciwszy jednego tylko 
człowieka, szczęśliwie za miasto. Ten jeden o którym wspo
mniałem, p. Grudziński, padł z koniem w rów, koń się wyrwał 
i popędził do stajni paua Olszańskiego. Pan Grudziński pu
ścił się za nim w pogoń, napadnięty jednak pod samym domem 
przez żołdactwo zawleczony został na. odwach, gdzie go wale
czni obrońcy caratu, obrabowawszy, okropnie zamordowali, do- 
dusiwszy go w końcu.

Za Olsz. ńskiiu wyszedł oddział pieszy jeden a następnie 
drugi, z których każdy liczył po sto kilkadziesiąt jako tako 
uzbrojonych ludzi. Olszański dotarł do Brodzianki, własności 
Maurycego Poniatowskiego, tu przyłączył się z nim jeden z od
działów pieszych. Oddział ten znużony marszem 50 wiorst, 
rozłożył się dla wypoczynku, czekając na podwody, jakie przy
gotowano dla niego. Wtedy niespodzianie napadli powstańców 
Moskale, piechota i kozacy. Rozpoczęła się rozpaczliwa obro
na, napad był tak nagły i niespodziewany, że nim zdołali po
męczeni uchwycić za broń, padło kilku. Wszystkiego zginęło 
12, rannych 9 i ujętych blisko 60 powlekli ze sobą. Moskale do 
Kijowa, obdarłszy ich do naga. Olszański zresztą ocalał, i po
szedł dalćj w radomyślskie.

Drugi oddział pieszy nie wiem gdzie się udał, zdaje się, że 
się szczęśliwie przedarł także ku Radomyślowi. W radomyśl- 
skićm i skwirskićm powstanie najsilniejsze.

AUSTRYA.
Lwów, 28 maja. Bióro Wolffa donosi, że oddziały po

wstańcze na Wołyniu zostały rozproszone przez wojsko i przez 
włościan. Oddział Czachowskiego pobity pod Sławutą na Wo
łyniu, sam Czachowski dostał się do niewoli. Obóz powstań
ców zdobyto za pomocą włościan. Włościanie łapią rozpro
szonych powstańców. Na Podolu organizują zapowiedzianą 
policyą wiejską, włościanie w kilku obwodach oświadczyli, że 
tego mepotrzebu, ponieważ wszyscy będą walczyć przeciw po
wstaniu.

Telegram powyższy, którego biura pruskie telegraficzne 
zapewne wstrzymywać nie miały powodu, oczywiście najmocnićj 
potrzebuje sprawdzenia. O usposobieniu włościan panującćm 
w Kraju Zabranym, dopiero z listów i szczegółowych sprawo
zdań będzie można powziąć wiadomość.

Wiedeń, 27 maja. General Corr espondenz mówi: 
Sytuacya w kwestyi polskićj, która przed Zielonemu Świątkami 
zdawała się przybierać groźną pozostać, przedstawia dzisiaj 
przeważnie symptomata uspakajające.

FRANCYA.
Paryż, 26 maja. Niemałe wrażenie zrobił ogłoszony świeżo 

w Mémorial diplomatique artykuł, tyczący się obrotu, 
który wzięły układy o sprawę polską. W artykule owym, na
pisanym przez kawalera L. Debrauz de Saldopenna, będącego 
podobno w ścisłych stosunkach z dworem wiedeńskim, zaręczają, 
że porozumienie przyszło już do skutku między trzema mocar
stwami względem wniosków, które mają się przedłożyć gabine
towi petersburskiemu. Projekt w całości wypracowany został 
przez ministra Druin de, Lhuys na zasadzie myśli podanych 
przez dwa drugie mocarstwa, mianowicie zaś przez Austryą; 
projekt ów już przesłany do Wiednia i do Londynu wraz z de
peszą, zawierającą obszerne u powodowanie przyczyn i okoli
czności, w formie takićj, w jakićj ma być w notach jedno
brzmiących doręczony rządowi rosyjskiemu, przyjętym już 
podobno został przez gahinetelondyński ; co się zaś tyczy rządu 
austri ackiego, zatr ierdzenie jego nie może być wątpliwćm, tak 
ze względu na treść samą, jako tćż na tę okoliczność, że po
wtarza myśli i zdania wprzódy już przez gabinet wiedeński 
wyrzeczone. Jakie są szczegóły wniosku samego niewiadomo 
jeszcze, jednakże Memoriał twierdzi, że aby dać rękojmię na 
przyszłość Polakom, że ustępstwa przez rzą i rosyjski wypeł
nione zostaną, przyszły układ oddanym będzie p >d opiekę 
wszystkich mocarstw. Plan rozejmu tworzy również jednę 
z głównych części owych wniosków, a rozejm ten jest t k uło
żony, iż Rosya nie może żadnych w przyjęciu go stawiać tru
dności. Tymczasem wbrew owym poetycznym marzeniom ka
walera Debrouz, niemajęcym dotychczas żadnći rzetelućj pod
stawy, donoszą korespondenci do niektórych dzienników pary
skich, że gabinet petersburski, aby uprzedzić wszelkie wnioski 
tyczące się rozejmu i tym podobne inne przez Anglią wymy
ślane, oświadczyć kazał przez posłów swoich w Anglii, Francyi 
r Austryi, że żadnych tego rodzaju przedstawień nie przyjmie, 
jużto dla tego, że niema wcale w Polsce dwóch, stron wojują
cych, istotnych, już tćż, że przyjęcie rozejmu pociągnęłoby dla 
Rosy i niezmierną szkodę, nastręczając powstaniu sposobność 
do zorganizowana się ,i zaopatrzenia we wszelkie potrzeby. 
Dzienniki włoskie zaręczają, że Menotti Garibaldi, sy n starego 
jenerała wyjechał do Polski.

— Poseł francuski w Atenach Bourée odehrał od rządu 
swego roskaz, aby natychmiast Grecyą opuścił, gdyby się je
szcze gwałty przeciwpoddanym francuskim ponowić miały bez
karnie.

— Ostatnie wiadomości z Nowego Jorku donoszą o zna- 
çznéj klęsce którą poniósł unionistowski jenerał Hooker; mu- 
siał on się z całćm wojskiem cofnąć na lewy brzeg rzeki Rap- 
pahannock.

— France donosi, że wybór księcia Wilhelma, duńsk ego 
na króla greckiego zapewne do skutku nie przyjdzie; wszakże 
konfereneya tycząca się spraw greckich odbędzie się teraz nie
bawem w Londynie, zwłaszcza, iż p. Brunnow dostał już in
strukcje z Petersburga, na które czekał.

— Zaręczają, że koszta wyprawy meksykańskićj wynoszą 
teraz już przeszło 200 milionów; od dwóch miesięcy zaczęto 
wydawać z tego powodu już trzecią setkę. Ogromne summy 
tracą Francuzi na samćj zamianie, pieniędzy francuskich na 
piastry.

,wiązali owych 90. Wówczas stanowi i żandarmi zrzuciwszy 
żebranie i ukazawszy się w mundurach, nakazali powiąza
li! bić a.nareszcie poranionych odwieziono do więzienia.

’ Trzeci podobny wypadek był w żytomierskim powiecie 
, domu Murzyckiego, gdzie powiązanych odwieziono do Żyto
mierza. Tam także w Żytomierskićm poczęli włościanie napa- 

na dwory.
Lecz prócz tych trzech powiatów przy miastach guberm- 

dnych, wszędzie gdzieindzićj, jak wspomniałem, lud albo się 
połączył z powstaniem albo jest mu przychylnym. W Tara
ny z radością włościanie przyjmowali powstańców i odezwy i 
rjądu polskiego, W głębi Ukrainy w kaniowskim np. powiecie j 
kościanie ogłosili, że niechcą rządu rosyjskiego i pragną być • 
sinymi kozakami. Jeden z powstańczych hufców na Ukrainie 
do 1000 koni liczący, przebiega powiaty a główny naczelnik 
powstańców dzielny oficer rozwija wielką energią w działaniu, 
otrzymując tak w kraju jak i w oddziałach, porządek, karność 
¡uczucie obowiązku.

Z Podola, 22 maja piszą do Gaz. Nar.: Na Podolu zu- i 
a dotąd cisza. Pokazujące się oddziały powstańców w Pro- i 

skirowskićm, Chmielniku i Winnicy, były oddziały z Wołynia , 
¡Ukrainy, zapuszczające się tu dla zaopatrzenia w konie, lu- j 
dzi i żywność.

Na Wołyniu zaś z pogranicza żytomierskiego i zwiahel- i 
ikiego powiatu wyruszył oddział z 400 ludzi złożony, pod do- 
lództwem Stanisława Dunina i jednego, z wyższych oficerów 
Moskiewskich, (który nie pozwala, by imię jego ogłoszono) 
¡dnia 8 na 9 bm.; wprowadził złotą hramotę (uwłaszczenie • 
ilość'an) w Troszczy, gdzie lud takową na klęczkach przyjmo
wał, udał się do Lubaru, gdzie całą dobę przebył, czekając na 
inne mniejsze oddziały, które się z nim łączyły tak, że pod 
Ostropolem liczył już 1300 ludzi i zniósł dwie roty Moskali, 
a i pod Sudełkowem pomyślną stoczył potyczkę. Gdzie się pó- 
żnićj ten oddział udał, nie należy ogłaszać.

Tegoż samego dnia tj. z 8 na 9 bm. wyszli uczniowie ki
jowscy w liczbie przeszło 300, nie wszyscy uzbrojeni, o wiorst 
12 za miasto, gdzie broń była zakopaną, o czćm Moskale uwia
domieni, niespodzianie ich napadli i o 60 ludzi w zabitych, 
rannych i wziętych w niewolą oddział uszczuplili. Tenże sam 
oddział został w dalszym pochodzie przez bandy chłopów i ko- ; 
żaków pod Radomyślem napadnięty, przyczćm utracił przeszło , 
30 ludzi, a przebiwszy się pod Iwnicą ze stratą 18 ludzi, udał ■ 
się w Owruckie lasy, gdzie najsilnićj wzmogło się powstanie. j

Krąży pogłoska o bitwie w taraszczańskim powiecie od- , 
działu, ze 180 ludzi złożonego, z konnicą moskiewską, lecz re- 1 
zultat niewiadomy. _ j

Naczelnik wojenny powiatu berdyczowskiego w 380 ludzi 
¡niósł 11 b. m. szwadron dragonów moskiewskich, a nastę
pnego dnia stoczył potyczkę pod Berdyczowem ze szwadronem 
ułanów i sotnią kozaków i dwiema rotami piechoty,- którój re
zultat szczegółowo niewiadomy dotąd. To pewna, iż do Ber- 
lyczowa przywieziono pułkownika dragonów, jednego sztabs
kapitana i przesdo 30 Moskali ciężko rannych, z naszych zaś 
przeszło 20 rannych i wziętych w niewolą, między którymi wię
ksza część połapanych po drogach.

W Żytomierskićm aresztowano wielu przed dojściem do 
punktów zbornych, gdyż rząd moskiewski dowiedział się o cza
sie i miejscach zebrania, i porobił przygotowania do ujęcia 
ochotników.

Najszczęśliwiej w całym Wołyniu powiodło się powstanie 
w powiecie za&ławskim, gdzie lud najchętnićj przyjął złotą hra- 
motę, a choć się gromadnie nie łączy z powstaniem, to nie 
odmawia mu żadnćj posługi ani pomocy. Rząd moskiewski 
buntuje wszędzie chłopstwo i szerzy komunistyczne zasady, 
lecz takowe nie znajdują wzięcia powszechnie

— Złote hrainoty, pisze korespondent do Gońca, najlep
sze sprawiają wrażenie. Jeżeli treści hramoty nie znacie, skre
ślę ją wam, bo tekstu dosłownego przesłać wam nie mogę. 
Hramotę ogłasza rząd narodowy ludowi wiejskiemu, że odtąd 
włościanie czy to dotychczasowi poddani pańscy czy rządowi, 
czy to czyuszownicy, czy tak zwani jcdnodworcy, są zupełnie 
wolni i wszystkim innym równi. Zarówno z dawnymi panami 
i w ogóle obywatelami wspólnćj ojczyzny, mają prawo uczyć 
się we wszelkich szkołach i zakładach, mają prawo równe 
wszystkim innym obywatelom do wszelkUj służby krajowej, 
mogą się podług upodobania przenosić z miejsca na mie.sce, 
a ziemia, jaką dotąd każdy z nich posiadał, łącznie z m leżą- 
cemi do nićj budynkami mieszkalnemi i gospodarskiemi, sa
dami, ogrodami, przywilejami i prawami z tą ziemią połączo- 
nemi, staje się odtąd (od d. 12 maja) wyłączną ich własnością.
Z tćj posiadłości ani żadnćj robocizny odrabiać, ani żadnych 
czynszów opłacać, ani danin, okupów i t. p. spłacać nie będą, 
i na dziedziczną własność ziemię tę od rządu narodowego 
otrzymują.

Rząd narodowy wynagrodzi dotychczasowych 'ćj ziemi 
dziedziców w swoim czasie z funduszów krajowych. Dalćj 
ogłasza hramota, że każdy włość anin, bądź gospodarz, bądź 
parobek, budnik, chałupnik, dworski, żołnierz uwolniony z woj
ska i t. d. jeżeli należał do powstania, a wróci cały czy ranny, 
otrzyma jako wynagrodzenie 3 morgi gruntów. Hramota 
zaręcza wolność wyznań i zupełną swobodę używania języka 
krajowego polskiego czy ruskiego w szkołach, sądach i urzę
dach, a księżom wiejskim prawosławnym zkręcza złota hra
mota, że dla ulżenia ludowi wiejskiemu, aby ksiądz nie po
trzebował brać opłat od tego ludu za kościelne i w ogóle du
chowne usługi,) będą pobiegać płacę ze skarbu narodowego.

Podkreśliłem wam ważniejsze złotćj hramoty ustępy, aby 
tćm silniej wystąpiła wielka tego aktu doniosłość. Dla tego 
tćż lud istotnie po największćj części przyjął ogłoszenie hra
moty najłepićj i prócz wspomnianych powiatów kijowskiego 
i kaniowskiego, nigdzie na'całćj Ukrainie przeciw powstaniu nie 
wystąpił, i prócz dwóch czy trzech wypadków, które wam jutro, 
opiszę, nie dopuścił się nigdzie gwałtu, i do zapowiadanych 
Przed powstaniem rzezi nie przyszło nigdzie. Rząd moskiew
ski niczego niezaniedbał, buntował, straszył chłopów rzezią, 
jaką, mają Polacy wykonać, rozdawał broń, kazał nabijać kosy,

Wiadomości miejscowe i potoczne.
Poznań, 29 maja. Dziś o godz. 10 z rana miało się odbyć w ko

ściele św. Marcina, nabożeństwo za poległego pod Brdowem śp. puł
kownika 'uncka de Blanckenheim,} tymczasem przed jego rospoczę- 
ciem komisarz policyjny przybył po przełożonego kościoła, JMci ks. 
Kamieńskiego, i zabronił odbycia nabożeństwa o godz. 10. J. ks. Ka
mieński, aby uniknąć zagrożonych środków, któremi rosporządza król, 
polieya i administracya, wyszedł z mszą św. o god. 9. Pod koniec na
bożeństwa, w ten sposób o całą godzinę przyśpieszonego, bardzo liczne 
zebrało Bię grono nabożnych, przepełniając świątynią.

— Pomiędzy innemi we wtorek przywieziono do Poznania koleją 
żelazną wrocławską, pod eskortą żandarma, p. Józefa Sulimierskiego 
z Domanina pod Kępnem, i odstawiono roróżką na fortecę; w czwar
tek p. Bolesława Sikorskiego z Krostkowa, w powiecie wyrzyskim.

— Ostd. Z tg. donosi, że w Poznaniu, w drugie święto Zielonych 
świątek około godz. pół do dziesiątej wieczorem, przechodził młodzie
niec do wykształconej należący klasy, po cywilnemu ubrany, drogą po
między placem bernardyńskim a bramą Dębińską, w tern naraz zatrzy
muje go przywódzca przechodzącego patrolu, podoficer, wołając: „co 
ou tu jeszcze ma do roboty.“ Zaczepiony zmięszał się na to pytanie 
na chwilę, a podoficer nie zupełnie, jak się zdawało, trzeźwy ofuknął 
go znowu: „czy nie wie, że to już 10 godzina.“ Młodzieniec odpowie
dział spokojnie: „nie, dopiero około pół do dziesiątej,“ c/em okropnie 
rozzłościł podoficera, tak iż ten zakrzyczał: „że jemu nic do tego, on 
powinien natychmiast ruszać do domu,“ przytem zmierzył bagnetem 
w jego piersi, tak, iż młodzieniec obawiając się, ażeby za powtórze
niem sprzecznego słowa nie pchnął go nim, odwróci! się milcząc i chciał 
odejść, gdy podoficer obrócił szybko karabin i uderzył uchodzącego 
kolbą w plecy, biegł za nim jeszcze kilka kroków klnąc i lżąc i jeszcze 
raz uderzył kolbą. Podoficer był albo z S albo 46 pułku, co tylko po 
żółtych naramnikach poznać było można.

Drugi eksces popełniono tego samego dnia o godzinę wcześniej, 
w tanecznej sali na ulicy Piaskowej, w miejscu zwanem Scbiffer- 
kneipe Było tam towarzystwo zebrane na taniec za bilatami a sprze
dający je siedział przy drzwiach. Pomiędzy S a łi godz. wieczór, przy
szła gromada żołnierzy 46 pułku piechoty, nie daleko stamtąd mająca 
kwatery, w płóciennych kurtkach i takichże spodniach, żądając wpu
szczenia na salą. Ze względu na ich ubiór nie chciał tego uczynić o- 
dźwierny biiecista. Żołnierze poszli, ale wkrótce powrócili z dobytemi 
pałaszami, odepchnęli odźwierngo i weszli przemocą na salą. Zaledwie 
się tam ukazali, powstała bójka, w którój żołnierze stawili czynny opór 
znajdującemu się tamże polieyantowi i patrolującemu szynkownie pod
oficerowi; dopiero po dość długim pobycie oddalili się niespokojnicy.

Wągrowiec, 28 maja. Dzisiaj nabył z wolnej ręki dobra łekniń- 
skie p. Sobierajski z Kopanicy, od pani baronowej Rekk. Dobra te 
w 12 wieku przez Zbyluta z Kozielska klasztorowi łeknińskiemu a pó
źniej wągro a ieckiemu darowane, przez sekularyzacyą przeszły na wła
sność fiskusa, następnie p. Zerboniego, a nareszcie pana bar. Rekka. 
Prześliczne te dobra nad obszernemi a połownemi jeziorami są po
łożone.

— Moravan, narodowy organ czeski, wychodzący w Ołomuńcu, 
opisuje pogrzeb jednego z Polaków internowanych w twierdzy Tafel- 
bergu, który umarł w skutek ran odniesionych w bitwach z Moska
lami. Władze austryackie, nie wiedzieć w skutek czyjego roskazu czy 
też z nadmiaru ostrożności, nie pozwoliły internowanym Polakom ucze
stniczyć w pogrzebie. Czas pogrzebu się zbliżał, pisze Mórawan, 
a nie wiedziano skąd wyjdzie, ani którędy pójdzie. Niemiec nie Nie
miec, Słowianin nie Słowianin, pytali się po ulicach, ale nie można 
się było niczego dowiedzieć. Jedyny Polak, który jako chory w mie
ście mieszka, starał się o to, aby w Bogu zgasły rodak jego, nie był 
jak jaki złoczyńca potajemnie chowany, i z prośbami swemi udał się 
do Jego Ekscel. gubernatora miasta, barona Zobla. Co tam wyjednał, 
nie wiemy, wszakże okazało się to później. Jedna część ludu, chcąc 
synowi bohaterskiego narodu oddać ostatnią cześć, czekała przy ko
ściele św. Maryi Śnieżnej, druga u św. Maurycego, inna przy wojsko
wym szpitalu na Hradzisku, inni znowu przy miejskim a iuni przy 
wojskowym cmentarzu, gdzie podług ostatniój pogłoski miał być cho
wany; nadaremnie czekali, trumna była pod miastem, miastem na ża
den sposób puścić jej nie chciano: dowieziona na Tafelberg, a stamtąd 
niesiona przez czterech prostych żołnierzy ambulansowych na wojskowy 
cmentarz, bez żadnych oznak i bez księży. Jednakże tam zdążyło 
kilku Morawian i ci mu towarzyszyli. Za trumną szedł ów chory Po
lak prowadząc polską księżnę Cz..........ską, która mając sędziwego
i chorego brata między internowanymi, nawiedzić go przyjechała. Smu
tny to był widok gdy ten cichy konwój żałobny ku cmentarzowi się 
zbliżał. Nikt się nie mógł od łez powstrzymać. Na cmentarzu czekał 
jeden wojskowy kapłan. Czekała muzyki ale grać nie śmiała. Prędko 
skończył się obrządek, ksiądz zaczął się modlić po niemiecku, lud mu 
odpowiedział czeskim „Ojcze nasz“ i modlił się po swojemu. Słowia
nie zaśpiewali domową pogrzebną pieśń przy spuszczeniu do grobu 
trumny ozdobnej jedynie wieńcem trójkolorowym, który Morawianki 
zmarłemu na morawskiej ziemi bratu Polakowi na wieczną pamiątkę 
ofiarowały. Kto tylko był obecny, łzy ronił. Internowani Polacy, stali 
na wałach Tafelbergu, wyjść nie mogli, modlili się i płakali, wygląda
jąc ku 1000 kroków oddalonemu cmentarzowi. Słowiańskie dziewczęta 
z każdą garstką ziemi, trójkolorowe kokardy rzucały do grobu. było 
po pogrzebie. Lud się rozszedł, rozebrawszy na pamiątkę pieśń na 
ten cel ułożoną, którą tu w oryginale, i w polskim przekładzie Czasu
podajemy: &

Nad hrobem bratra Polaka, Nad grobem brata Polaka, t
10 kwietna 1863. ; 10 maja 1863.

Dhasło oko, uhasła skrań, Zagasło oko, zsiniała skroń,
poklesło ramie v boji udatne, Osłabło ramię wprzód nieugięte, 
utuhła ruka, vedouci zbrań, < Ustała ręka dzierżąca broń, 
ustały v srdci city posvatnć! Ustały w sercu uczucia święte!
Otczina pta se: hoj synku miły! ; Ojczyzna pyta; gdzieś synu miły? 
kam ty tve udy v hrob ułożiłi? Czyje cię ręce w grób ułożyły?

Kdyż vołał oreł, opasaPs bok, ; Tyś na głos Orła uzbroił bok, 
kdyż vołał poboń, bnał se’s do boje, ¡Na znak Pogoni biegłeś na boje, 
pro vłasti volnost każdy tvńj krok, 51 do woiności zmierzając krok, 
aj prócz jsi klesło, ty ditie moje? Ległeś w obczyźnie o dziecię moje . 
Co srdce mięło spat v rodne zemi, j Serce to miało spać w własnej ziemi, 
żel — nyni klesło za hranicemi! ;A dziś zamarło między obcemi!

Neżel otczino, maticzko ma, < Ojczyzno, matko I o łez nie roń, 
nejsem v cizinie, jsem mezi svy-; Jam nie w obczyźnie, jam między 

mi:
zde duch słovansky mne udrzima, 
zde odpoczinu s liratry rodnymi; 
zde duch słovansky s tebou se poji 
jsme jedeć matky synove dvojł!

Aż bujna zeleń zastrze muj rov, 
aż na mśm hrobie lilije zkviete, 
budesz, otczino, włastui mit krov, 
budesz se chlubit svobódou v svie- 

tie! —
Neżałuj matko, masz synu dosti, 
by ti dobyli vieczne volnosti!

swymi,
Mnie tu gościnna przyjęła dłoń,
I z braćmi spocznę tu rodzonymi, 
Tu duch słowiański tobie odpowie: 
Że jednej matki my dwaj synowie!

Gdy na mym grobie zieleni zwój 
I bujne lilii porośnie kwiecie,
Ty już żyć będziesz narodzie mój, 
Będziesz swobodą chlubić się 

w świeCie!
Nieżałuj matko! masz dosyć synów, 
I do wolności i do Wawrzynów!

— Donosiliśmy już, że dziennik czeski narodowy, wychodzący 
w Pradze, Na rodni listy, otrzymał pozwolenie do zbierania składek 
na rzecz rannych Polaków. Dowiadujemy się ze spisów, które dzien
nik ten podaje, że składkę tę popiera kraj cały z gorącym udziałem. 
Mianowicie odznaczyło się fabryczne miasto Stnichów, które pó kilka- 
kroć znacznemi sumami przyczyniło się do tego wspaniałomyślnego 
dzieła. W ogóle bracia nasi Czesi, garną się sercem do narodu pol
skiego i z głębokiem uczuciem podzielają jego boleść, za co niech im 
będzie wdzięczność i cześć na zawsze.

— Hiszpanki i Włoszki stroją się teraz, jak donoszą dzienniki, 
w czarne perły. Perły te nazywają się łzami polskienii. Stały się one 

‘ w obu tych krajach jednym z najgłówniejszych artykułów mody.



Dziś o ’ «6 z południa rozstała się z tym 
światćm po kilkoraiesięcznćj chorobie na
sza ukochana Maryncia, o czćru krewnym 
i przyjaciołom donoszą, w smutku pogrą
żeni matka i brat

Baranowscy.
Rożnowo, 28 maja 1863. (1623)

Pogrzeb odbędzie się w poniedziałek 
dnia 1 czerwca, eksportacya 31 maja.

Pisarz gospodarczy, Polak, bezżenny, wolny 
od wojska, znajdzie od św. Jana r. b. miejsce 
w Boguszynie pod Książem. (1616)

Na ncznia do mego handlu potrzebuję 
chłopca z uczciwego domu z wiadomościami 
dobrego ! wartanera.

M. J. Kamieński, 
[16151 Skład płócien i bielizny w Bazarze.

Młody urzędnik gospodarczy, żonaty, bez 
dzietny, mówiący j o polsku i po niemiecku, 
poszukuje miejsca od 1 lipca r. b. Bliższą wia
domość udzieli na frankowane zapytania ob. 
Jakób Neyman w Krobi. (1541)

W Jeżycach nad szosą przy ogrodzie Nr. 
119 są dwa pokoje z kuchnią zaraz do wyna
jęcia. (1610)

Berlin, 28 maja.
Pszenica: 35 szefliw miejscu: 60 - 69 tal. 

wedle jakości Zyto: 2000 fo. w miejscu 457 ~ 
-------- r AM' a/

w miejscu 15 żąd., wyp. 1000 cent, na maj 14’/.—
maj-czer. 14»%—»/,—»/„ czer.-lip. 14%,—»/"

lin .morn 14.*/.___V. a i or .wru 1A urrnr w.nx ioav

Ktoby mógł pewną wiadomość udzielić o 
Adamie Mizgalskim, krawczyku z Poznania, czy 
takowy ranny leży, czyli zabrany w niewolą, 
lub tćż na miejscu poległ.

Wyskoć pod Kościanem.
(1609) Mizgalski, org

Kronika.

Kobieta w średnim wieku i z pewnóni u- 
kształceniem, znajdzie od św. Jana r. b. korzy
stną posadę u kawalera na wsi, celem zarządu 
wiejskióm kobiecćm gospodarstwem. Koniecz- 
cznym warunkiem przyjęcia jest przedłożenie 
kilkoletnich świadectw, stwierdzających uczci
wość i dokładną znajomość zawodu. Listowne 
zgłoszenia przyjęte będą pod adresem: P. N. 
Inowrocław poste restante. [1622]

Otworzywszy skład towarów' łokciowych 
mianowicie płótna, polecam się łaskawym 
względom szanownćj publiczności, zapewniając 
umiarkowanie w cenach, tudzież rzetelność i 
skore wykonanie zleceń mi danych.

Wągrówiec, 25 maja 1863.
Jakób Flanter.

(1584) w Rynku Nr. 5.

tal. płac. Oléj lniany: 15% tal. żąd. 
3000% Trał. ' ' ' ’
kw.,

lip.-sierp. 14’/,,—y,, sier-wrz. 14, wrz..paź. 13»’
Ok. Its;

16—15”/,,, paź.-list. 15’%—7» tal pł.
Wrocław, 28 maja.

Na t&rgs:

.1

Pod tym tytułem zacznie wychodzić w 
Krakowie od 8 czerwca r. b. dwa razy 
na tydzień pismo pod moją odpowiedzial
ną redakcyą, a nakładem Jana hr. Załuskiego, 
poświęcone polityce krajowej i za
granicznej .
wyni, rolni 
i handlowi, 
sztukom pięknym.

«.Kronika” szczególniej mieć będzie 
na względzie ze wszech miar poważną częsc 
inteligencyi krajowej, która ani wiele pieniędzy 
wydawać ani czytaniu wielu czasu poświęcać 
nie może, a przecież pragnie dokładnie być po
informowaną o, wszystkiem, co ludzi oświeco
nych w ogólności, a nasz naród w szczególności, 
obchodzie może i powinno.

Program obszerniejszy wyjdzie osobno i 
dostać go można bezpłatnie w każdym poczto
wym urzędzie, we wszystkich dobrze znanych 
księgarniach krajowych i zagranicznych i w 
administrncyi ??Kronikiui pod L 68 przy 
ulicy Grodzkićj w Kri ko wie.

Cena roczna z przesyłką po
cztową wynosi .... 8 złt. 40 kr. 

Cena roczna na miejscu w
Krakowie.................... 7 złt. 20 kr.

Prenumerować można w tym samym sto
sunku półrocznie, ćwierćrocznie a nawet mie
sięcznie. (1573)

Przedpłatę należy przesyłać flanko do 
administracyi „Kroniki1 w Krakowie i t. d. 

Kaźmierz Turowski, 
wydawca Biblioteki Polskićj, odpowie

dzialny redaktor Niewiasty i Kroniki.
Na Długićj ulicy No. 7 są od 1 lipca r. b. 

cztery pokoje wraz z kuchnią na pierwszćm 
piętrze do wynajęcia. [1595]

Kto chce pożyczyć na pewną hipotekę 
1000 tal. niech się zgłosi fr. poste restante M. 
N. w Wolsztynie. [1599]

Snbjekt Polak poszukuje miejsca w handlu 
korzennym. Listy M. G. poste restante Poznań.

(1611)

I Dokładni czeladnicy krawieccy, ale tylko 
tacy, znajdą stałe zajęcie u

[1604] ML Kraupe. I

Wielka
aukeya pozostałości.

W poniedziałek, wtorek, środę, t. j. 
dnia 1, 2 i 3 czerwca r. b. rano począwszy 
od godziny pół do 9 i po południu od godziny 
3 sprzedawać będę codziennie drogą publicznej 
licvtacvi za gotówkę najwięcćj dającemu w lo
kalu aukcyjnym, ulica Magazynowa No. 1, po- 
pozostałość owdowiałćj właścicielki dóbr ry
cerskich pani Julianny Schmaedicke, zło
żoną z rozmaitych mebli, pościeli na 12 łóżek, 
garderoby damskiej, 96 postawów białego i 
pstrego płótna całemi postawami, koszule, bie
liznę stołową i na łóżka, firanki, kobierce, 
obrusy, materye na suknie, sprzęty szklane, 
porcelanowej miedziane, zegarki, złoto, srebra 
i kosztowności, sprzęty kuchenne, domowe i 
gospodarcze, rozmaite inne przedmioty i 15 gą- 
siorków esencyi wina węgierskiego.

Zobel,
[1613] sądowy komisarz aukcyjny.

W dniu 25 i 26 czerwca r. b. sprzedawać 
się będzie drogą publicznćj licytacyi za gotówkę 
najwięcćj ¡dającemu w Dom. Polska Wieś pod 
Powiedziskami wszelki żywy i martwy inwen
tarz, tudzież wszelkie narzędzia gorzelnicze, 
jako to: dwa kotły i jednę wagę. W dniu 25 
przypadnie sprzedaż żywego, a wduiu26sprze
daż martwego inwentarza. Osoby mające chęć 
kupna zaprasza się na cel rzeczony najuprzej- 
mićj. [1618]

¡W“ Z Paryża
nadesłano nam dzisiaj osobliwość fotograficzną, 
t. j. fotografie mikroskopijne,
przedstawiające osoby z dawniejszych i naj
nowszych dziejów polskich. Obrazy te mają 
tylko wielkość główki od śpilki, przez umiesz
czone atoli przy nich wypukłe soczewki zwię
kszają się znacznie, oprawne są w kość sło
niową i do noszenia jako przybory zegarkowe, 
naramiennikowe itd. urządzone. Szczególną 
dokładnością odznaczają się obrazy Langiewi
cza , panny Pustowojtów, Felińskiego, Kościu
szki, głównego widoku Krakowa, obozu po
wstańców w Król. Polskićm itd. Cena egzem
plarza wynosi tylko 4 złp. Zamówienia zamiej
scowe wykonywa się natychmiast.

Bracia Pohl,
[1617] optycy w Poznaniu, ul. Wilhelm. 9.

dano.
pła

cono.

KURS GIEŁDY W BERLINIE.

dnia 28 maja.

Papier; pruskie. %
Pożycz, dobrow.............. 4'/,
— rząd. 859................ 5
— 50, 52 konw.; 4'%
— 54,55,57,59 4%
— 1856................ [ 4’/,
— prem. 1855................! 3'%

Obligi dług, skarb......... f 3’%
— Marchii.....................  3%

Listy zast. March.
— Prus Wsch...

3'/, 
3% 
4

— Pomor........................• 3'%

— W. Ks. Pozn........... 4
— — _ (nowe): 3%

(nowe) 4
— Szląskie........
— gwar. B........
— Prus Zach..

3'%
3%
3%
4

— rent March............ 4
— Pomor........................‘ 4
— W. Ks. Pozn.......... 1 4
— Pr. Ws. i Zach...... 4
— Nadreńskie.............. '4
— Saskie......................... 4
— Szląskie....................  4

Papier; lagranlcine. j
Austr. metali...................  5
— Poż. naród............... 5
— Obligi 250 fl........... '5

Rosy. 5 poży. Stiegl.... 4
— 6   5

Rosy. poż. augiel... . ...¡5

»«-
dano.

987«

103'%

86'

96'%
99’/«
99’%

99’/»

87'%

93

pła
cono.

Polsk. obligi skarb.......
— Cert. A. 300 zł., 

i — — B. 200 zł..
: — Lis. z. n. w R. S. 
1 — Ob. citk. 500 zł.. 

Pieniądze.101’/,]
1057« ¡1 Fry dry chsdory

— ¡¡Lujdory.............................
101’/» ¡Złota, fant cel..............
101'/»¡Srebra — dito...........
128 Saskie bil. kas...............
90 UNiem. bankn..................
90 ji — płat, w Lipsku
91 Austr. bank....................
88% Polskie biL bank.........
96‘%UDisk. bank, od weksli 
90%“

Akcje koki ielasnych.
Berlin-Anhalt.................

.. .. Berlin-Hamb...................
96 ¡¡Berl.-Poczd.-Magd........
94’/,!‘Berl.-Szczecin.................
— iWrocł.-Freib...................
— 1] — najnow................
967« Brzeg-Niskie..................
99'% Koźlo-Boguirin..............
99'/, — pierwot...............

1007,

977,

— Dolno-Szl.-Marcb........
— Dolno-Szl. kol. pob...
99’%! pierwot..............
— Półn. Fryd.-Wilh.........
— Górno-Szl. A i C.......
68% — Litt. B................
727« Opol-Tarnowic..............
— Starogr.-Pozn...............
89'%: ---------------
96 J Akcje bank. 1 kredyt.

Beri. Stow, kas.............

4
5 —

91

113»,
110

4
4
4
4
4
4
4
4

7-

4
4
5 
4

3'/,
3%
4

3’%

121

94

94
99%

117’/.

Szanownćj publiczności donoszę uprzejmie, 
że odebrałem znaczną presyłkę win czer
wonych francuskich wprost

z Bordeaux,
które przy sprzedaży hurtowćj przynajmnićj 
jednego ankra (45 butelek) po 144, 160 i 180 
talarów za oxhoft (6 ankrów lub 270 butelek), 
jako bardzo rzetelne wino polecam.

Poznań, w maju 1863.
¡1583] Antoni Pfitzner.

Sole melasowe do kąpieli
z Kreuznach, Koesen, Rehme, Wittekind, sól 
solankową z Kołobrzegu, sól morską, także 
extrakt z iglic świerkowych i mydło siarkowe 
do kąpieli ąkwisgrańskici) sztucznych poleca

J. Jagielski,
[15761 Apteka pod białym orłem, Rynek 41.

Kladderadatsch,
Tamowa ulica No. 5.

Codziennie na kolacyą:
tuczone raki. [1621]

Dom. Swinary pod Kłeckiem ma 300 ma
ciór z jagniętami na sprzedaż. [1612]

W Kościankach pod Wrześnią jest 220 
owiec różnego wieku i rodzaju na sprzedaż. 
Owce są zdrowe, młode i zdatne do chowu. 70 
maciór mają jagnięta z bieżącego miesiąca.

[1614]
Dom. Cieśle pod Bnkiem ma 140 sko

pów tucznych na sprzedaż. [1598]
. JS£KX :s. a3C3SS3£E3£3S3t3SSt?

«KusanoM yy wtoi ek, 
dnia 2 p. m. 

gST** przywiozę pociągiem! 
poobiednim transport świeżo dojnych
krów z cielętami z łęgu noteckiego na 

ß sprzedaż i stanę w hotelu Keilera „zum 
H englischen Hof.“
n [1619] Kłaków handl. bydłem.

Wiadomości handlowe.
Stowarzyszenie kupieckie w Poznaniu.

Dnia 29 maja.
Żyto bez obrotu, na maj i maj-czer. 397„ czer.- 

lip. 39'/,, lip.-sierp. 4O'/j, sier.-wrz. 39%, wrz.-paź. 
41 tal. pł. Okowita: bez obrotu, wyp. 12,COC kw., 
na maj 14'/,., czerw. 14'%, lip. 14s sier. 14»%, 
wra. 14"/», paźd. 147s nil. pł. Cena regulacyjna 
na miesiąc maj za żyto 39% tal., za okowitę 14’% 
talar.

80 ¡Beri. Tow. hand............
92 ¡Gdański bank, pryw.... 
237«'Dysk. Udział kom.........
91'/,¡Gota bank. pryw.

Hanow. dito.
¡Królew. dito..............
¡Lipsk. Stow. kred..
¡Magd. bank. pryw. 
Pomor. bank rycer....

¡ Pozn. bank, prow.......
997»'iPrusk. udz. bank........
— ¡¡Szląsk. Stow. bank.... 
997,3

460
29

90%

4°/<

149'%

182
1377,
134

64'%

98
67'%

647,
161%
142
66%

10S

Akcje przemysłowe.
Beri. fab. kol. żel........
Minerwy Szląskiój........
Concordia.........................
Magd, assek. ogn.........

Obligacje z prawem 
pierwszeństwa.

Beri.-Anhalt.................. .

Berl.-Hamb..................
— IL Em.................

Berl.-Pocz.-Mag. A...
— Litt. C.................
— Litt. D...............

Bert-Szczecin.............
- U. Em................

Koilo-Bogumin...........
- IIL Em.........

Dolno-Szl.-Marcb./...
— konwen...............
— — Hl ser........
— — IV ser........

PMn.-Fryd.Wilh........
Görn.-Szl. Litt A....

— Litt. B............

% dano.
pła

cono.

4 109
4 104 —
4 — 101
4 92 ____

4 99% —
4 1017, —
4 85%
4 92
4 96
4 967,

47, 126
4 101%

5 104
5 __ 35',
4 — 336
4

i 99%
V/, iOO'/,

47, __ 99%
99%

4 — 97%
47» 967, .—i
4% —
4'/, — —
4 95% —
4 92%

4% 977, ; ---
4 98 /,
4 98'/, —
4 97

4% — /
4 - —
4

37» 88

— Lit. D..
— Lit. E..
— Lit F... 

Starogr.-Pozn 
n. Em..

KURS GIEŁDY W
dnia 28 

Papier; 1 pieniądze.

ąjdory ....................
Polskie bil. bank..
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Szczecin, 28 maja.
Na giełdzie. Pszenica: 85 fnt. żółta w miej, 

scu 65—68, 83—85 fon., żółta na czer.-lip. 69 C8%, 
lip.-sier 69% pł., wrz.-paźd. 6:)’% tal. żąd. Żyto: 
2000 fot. w miejscu 44'/,—45, na majczer. 45'%, czer.- 
iip. 45%, lip.-sier. 45%, sier.-wrz. 46'/, pł., wrz.-paźd 
467« ta* żąd. Olćj lniany zam. 300 ) ent, w miejscu 
z beczką IR, na wrz.-paź. 15 tal. żąd. Olćj rze
piowy: zam. 300 cnt., w miejscu 15'/, żąd., na mai 
15'%— %„ wrz-paź. 13’%—tal pł. Okowita: 
w miejscu bez beczki 14"/,,, z beczką 14”/,,, na 
maj-czer. 15, czerw.-lip. 15 pł.. lip. sierp. 15'/, żąd., 
sier.-wrz. 15'/,, wrz. paźd. 15% tal. pł.

Bydgoszcz 28 maja.
Pszenica 125—128 fot. wagi hol.. (81 fot. 

25 łót-83 fn. 24 łót. wagi celnej) 58—60 tal., 121 
—130 fot. 60 63 tul. 130—134 fo. 63- 66 tal. 
Żyto: 120 -125 fot, (78 fot. 17 łót.—81 fot. 25 łót. 
38—41 tal. Jęczmień: wielki 30—32, drobny 25 
- 28 tal. Owies: 27'/, sgr. za szefel. Groch do 
gotowania 35—37. na paszę 32—34 tal. Okowita: 
80007o Trall. 14%.

GENY TARGOWE 
w mieście Poznaniu.

Pszenicy pięknój szfi. 16. grm
„ średniej „ ...............
„ ordynar. „ ...............

Zyta ciężkiego „ ...............
„ lżejszego „ ................

Jęczmienia dużego „ ...............
„ małego „ ...............

Owsa . . . . „ ................
Grochu do gotow „ ...............

„ na paszę „ ...............
Kzepiu zimowego „ ................
Rzepiku zimow ego „ ...............
Rzepiu latowego .....................
Rzepiku latowego „ ...............
Tatarki . . . .....................
Perek....................... . ................
Masła, garn....................................
Koniczyny czerw „ ...............
Koniczyny białej „ ...............
Siana, cent.................................. .
Słomy, „ ........................ .............
Oleju, „ ......................................
Spiritusu (beczka 100 kw.) 
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— Listy Rent...........

Szląskie list Zast.........
— nowe Lit. A...........
— nowe........................
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— Listy Rent.............
— Oblig. prow...........

Polskie Listy Zast.........
— nowe Emis.............
— Obi. skarb.................

obi. cząstk. a 500 zł.
Austr. pożyczk. naród.
Minerwy akcye................
Szląski bank....................

— tow. assek. ogn. 
Akcje Szląsk. kolei żel.

Frciburg....................... .
now. Emis.............
obi. z praw, pierw.
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Górno Sqł. Lit. A. i C.
— LitB..........................
— obi z pr. pierw.....
— ......................Lit D
— ......................Lit. E

Opól. Tarn......................
Koźlo-Bogumin...............

— obi. z pr. pierw.
Listy zast. gal. bez

kup. w. austr............
Listy zast gal. bez kup. 

w mon. kr...................

90%

72'%

Pozn. List, Zastaw....
— nowe........ ..................
— nowe............ •........

Pozn. list Rent...... .
— akc. bank. prow...
— obi. prow..................
— obligacye pow........
— obi. mel. Obry........
— obligi pow................
— obi. miejskH. Em. 

Prusk. obi. skar..
poży. skarb....

— dóbr, poży......
— poż. skarb......

134%

97% —

poż. z prem...........
Sz. list Zast..................
Zach Prusk...................
Polskie.............................
Górno-szl. akc. kol żel 

— obL z pr. pierw E. 
Star-Pozn. ak. kol. żel.
Polskie banknoty.........
Zagraniczne banknoty.

Redaktor odpowiedzialny w zastępstwie Blerenbn Feldmanowskl w Poznaniu. — Nakładem i czcionkami Ludwika Merzbacha w Poznaniu.
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